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			Niechaj ta książka przyniesie pokrzepienie wielu kobietom, 

			które - tak jak jej bohaterka – często wbrew światu muszą 

			podejmować decyzje o swoim życiu. Może odnajdziecie 

			w tej powieści kawałek swojej historii.

			Wydawczyni 

			Działalność oficyny SILVER objęta jest patronatem 

			Polskiego Towarzystwa Okulistycznego.
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			Wszelkie podobieństwo do osób i miejsc 

			występujących w książce jest przypadkowe. 

			Warszawa 2024

		


		
			O, błagam cię, śmiertelny, śpiewaj jeszcze,

			bo ucho moje w twych pieśniach się kocha,

			zaś oko moje kształt twój wziął w niewolę,

			cały twój wygląd tak mnie opromienia,

			żem zakochana z pierwszego wejrzenia (…)

			i wieczne lato świeci w moim państwie.

			Kocham cię, pragnę, żebyś został ze mną1.
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			Przed kilkunastoma minutami powróciliśmy z nieba. On śpi głęboko, jak zawsze po udanym seksie, naga pierś powoli, miarowo unosi się w spokojnym oddechu. Jego usta przed chwilą pieściły to miejsce na wewnętrznej stronie moich ud, które on kocha najbardziej.

			Teraz te usta są lekko rozchylone. Składam na nich pocałunek, muśnięcie zaledwie, by go nie obudzić. Ostrożnie wychodzę z łóżka i skradam się do łazienki. Zabieram stamtąd nóż, który wcześniej ukryłam pod stertą kąpielowych ręczników.

			Wracam do pokoju. Patrzę na spokojną, odprężoną twarz, na rozrzucone ramiona. Tak bardzo kocham to ciało. Oczami oznaczam punkt, w którym bije serce. Tyle razy słyszałam to bicie. Nie pomylę się.

			Podnoszę ręce wysoko. Trzymam w nich nóż. Biorę zamach. Ostrze bez żadnego dźwięku wbija się głęboko niczym w masło. 

			Stoję i patrzę. On nie otwiera oczu, jakby nadal spał. Krew ma odcień szkarłatnych tulipanów, które wczoraj od niego dostałam.






			18 września

			Na forum grupy Pięćdziesiąt Plus od kilku dni śledzę ciekawe dyskusje. Już nawet nie pamiętam, od kogo dostałam zaproszenie do tego towarzystwa. Ludzie po pięćdziesiątce zamieszczają tam swoje zdjęcia, pokazują jakieś sceny z prywatnego życia, dyskutują, flirtują, żartują. Czasem się kłócą, zdarzają się jakieś złośliwości i docinki, lecz wydaje mi się, że to wszystko w granicach normy, w ramach jakiegoś grupowego savoir-vivre’u. Sama dotąd jedynie ze dwa razy coś lajknęłam. To znaczy kliknęłam w niebieską rączkę z podniesionym kciukiem, czyli w „lubię to”, albo w serduszko oznaczające „super”. 

			Swoją drogą to jest jakieś powszechne zdziecinnienie, te wszystkie lajki, gify i co tam jeszcze, czym wzmacniają swoje wypowiedzi dorośli przecież ludzie. Pani prezes klika serduszko, no koń by się uśmiał. Z początku to „emotikonowanie” bardzo mnie zniesmaczało. Ale już wiele razy się przekonałam, że w świecie online nigdy nie można mówić nigdy. I dziś sama stosuję emotki; a to lajknę, a to mrugnę, a to wyślę szeroki uśmiech.

			Wracam do sprawy zasadniczej. Coraz mocniej mnie korci, by w tych dyskusjach także zabrać głos. Moją uwagę zwróciły wypowiedzi kogoś, kto nazywa się Orion LV. To znaczy taki ma fejsbukowy pseudonim. Tak można; ja sama nie mam żadnego pseudo, zalogowałam się na FB pod prawdziwym nazwiskiem, nawet dodałam nazwisko panieńskie, na wypadek gdyby miał mnie odnaleźć ktoś ze szkolnych znajomych. Faktycznie kilka znajomości się odnowiło, kilka nowych nawiązało. Jednak nie jestem zbyt aktywna, raczej tylko obserwuję. Najmocniej się wciągnęłam w tę grupę damsko-męską internautów z mojej półki wiekowej, przy czym to, co najbardziej mnie do nich przyciąga, to komentarze owego Oriona. W jego wypowiedziach są nie tylko mądrość i trafność obserwacji, lecz też piękny język – zaskakująco dowcipne i lekkie sformułowania, przyprawione delikatną nutą poezji. A ja zawsze kochałam poezję i byłam wrażliwa na piękno języka, i tak bardzo mi tego brak w codziennym życiu z Ryszardem!

			Choćby najświeższy przykład, z wczoraj. Uwielbiam od zawsze piosenki Grechuty i gdy w radiu usłyszałam Twoją postać, podgłośniłam i zaczęłam nucić do wtóru. Słowa znam na pamięć. Może trochę fałszowałam, fakt. Ale żeby mój mąż był aż taki niewrażliwy na piękno tej piosenki?! Nic wprawdzie nie powiedział, lecz jego wzrok pełen przygany (jakby on sam miał nie wiadomo jaki słuch!) zawiadamiał mnie, że powinnam czym prędzej zamilknąć. A najlepiej ściszyć radio.

			– Poezja przeszkadza ci w czytaniu? – rzuciłam szyderczo w stronę kanapy, na której, półleżąc, wertował gazetę. 

			– Przepraszam, jestem zmęczony. Miałem dziś w pracy bardzo ciężki dzień – mruknął tylko.

			No tak. Nic nowego. Biedny, zatyrany pan prezes. Jego najukochańsza firma budowlana to jest konkret. To jest męskie, mocne i prawdziwe. A tu mu żona wyskakuje z jakąś poezją.

			Błękitne szerokie okna

			I jasne smugi od lamp

			I twoja postać, jasna postać

			Taką cię znam2.

			Orion na pewno by się zachwycił.

			23 września

			Wrzesień wkrótce się skończy. Piękny, ciepły, jak co roku w Polsce, pełen słońca i babiego lata.

			Podobno to jeden z najpiękniejszych miesięcy. Lecz dla mnie – do niedawna – jedyną radość stanowiły spacery z wnukami na plac zabaw i do parku, ich sprzeczki i śmiechy w kasztanowych alejkach. Bo poza tym… Te nitki babiego lata, zamiast fundować mojemu sercu wesołe podskoki – niczym gumka straganowej piłeczki, którą bawiłam się beztrosko, będąc dzieckiem – oblepiają je nudą i smutkiem. Coraz dotkliwszy jest garb powtarzalnych, jałowych dni i pustka nocy z rzadka już „miłosnych”. Użyłam cudzysłowu, ponieważ żaru w nas coraz mniej.

			Dlatego tak mnie cieszy odmiana, którą przyniosło mi zapisanie się do tej grupy Pięćdziesiąt Plus. Ba, ekscytuje! Zajmuje mi coraz więcej czasu. Wielością barw nasyca dotychczasowe szarości.

			Na przykład dzisiaj włączyłam się w rozmowę na temat ostatniego spektaklu w teatrze telewizji. Nie ukrywam, że głównym motorem była chęć wymiany opinii z Orionem. Znowu tak ładnie brzmiały jego słowa… Ciekawe, kim jest. A jeśli to kobieta, choć używa męskich form czasownikowych i dla zmyłki przybrała pseudonim sugerujący faceta? Zaglądałam na jego profil, lecz nie ma tam żadnych prywatnych zdjęć. Są jedynie pejzaże lub udostępnienia cudzych wpisów – na temat kultury i polityki. 

			Kim jesteś, tajemniczy Orionie?

			25 września

			W tym internetowym oceanie wszystko jest możliwe. Jednak mam nadzieję, że Orion jest mężczyzną z krwi i kości. Skoro należy do grupy Pięćdziesiąt Plus, to LV, jak się domyślam, oznacza jego wiek. Pięćdziesiąt pięć. A więc jest ode mnie cztery lata młodszy. 

			Ciekawe, co takiego we mnie mogło go zainteresować. Bo widzę, że w tych dyskusjach on mnie wyróżnia, nawet komplementuje. Moje zdjęcie profilowe raczej niewiele mu mówi, może tylko tyle, że mam sporo zmarszczek (włosy, które już zaczynają mi siwieć, prezentują się dużo lepiej, bo ufarbowałam je tuż przed wykonaniem fotografii). W ogóle rzadko zamieszczam coś na swojej stronie. Raczej, jak wspomniałam, jestem biernym obserwatorem cudzych żyć. Czy prawdziwych, czy jedynie takich, jakie ludzie sprzedają pod publiczkę? Śmieszą mnie te wszystkie relacje, co kto jadł na śniadanie w wypasionej restauracji, jakie światowe zabytki zwiedził, jakie ma sweet wnuczęta i jak wyglądał przed laty na ślubnym kobiercu. Jak dotąd oprócz głównego zdjęcia zamieściłam tylko dwie prywatne fotki, obydwie wprawdzie też z wnuczkami (kilkulatkami), ale w dalekim planie buziek dzieci nie widać. Bo coś czuję, że ich rodzicom nie bardzo by się podobało upublicznianie wizerunków ich pociech.

			A wracając do zmarszczek: czy dla Oriona mój wygląd ma znaczenie? Co tu kryć, resztki kobiecej próżności jeszcze się we mnie tlą i trochę żałuję, że nie podrasowałam zdjęcia profilowego. Dzisiaj przecież w telefonach są programy do takiej obróbki. Nigdy z nich nie korzystałam, ale to chyba nie jest trudne. Dawniej słynni fotografowie gwiazd musieli używać specjalnych filtrów, gdzieś czytałam, że na obiektyw zakładali pończochę, żeby modelkę uczynić gładką i powabną. A teraz wystarczy kilka kliknięć, maźnięć po ekranie i jest efekt usunięcia zmarszczek bez skalpela.

			Wydaje mi się, że w naszej grupie jest sporo tak odmłodzonych użytkowniczek. Buźki niektórych są jak jędrne brzoskwinie, że o biustach nie wspomnę (nie nagich, nie! aż tak daleko to nie idzie).

			No i niech sobie będą. Czy to coś zdrożnego – chcieć się podobać…?

			18 października

			Powoli uzależniam się od codziennego zaglądania na forum. Od conocnego tym bardziej. Ryszard śpi i nie ma pojęcia, czym się zajmuję. Tak jest wygodniej. Nie muszę kłamać, że odbieram pocztę lub płacę rachunki. Poza tym nawet gdybym się przyznała, że nocami bywam w ekscytującej, magicznej krainie, daleko od domu, pewnie i tak by nie dosłyszał. Co najwyżej zza gazety wydałby pomruk w rodzaju „mhm” lub „aha”. Wie, że mam profil na Fejsie, ale sam nie zamierza się bawić w „takie dziecinady”. Jego rzecz.

			20 października

			Ależ się cieszę! Orion przysłał mi wczoraj zaproszenie do grona znajomych, które oczywiście przyjęłam, i dziś poznałam go bliżej. Potwierdził, że Orion LV to pseudonim. Naprawdę ma na imię Juliusz. Taki erudyta, znawca poezji – jakże adekwatnie! Zawsze mi się podobały liryki Juliusza Słowackiego, zwłaszcza Smutno mi, Boże. A Balladyna, a te wszystkie Skierki i Goplany w niej – w szczególności!

			To się stało ostatniej nocy. Rozmawialiśmy znów bardzo długo na forum, właściwie to był już tylko nasz duet, inni rozmówcy się wykruszyli. I wtedy przyszła od niego wiadomość prywatna:

			 Chciałbym poznać Cię bliżej. Będę wdzięczny, jeśli odpowiesz. Proszę o jedno Twoje słowo. Czasem jedno znaczy tak wiele.

			Nie wahałam się długo. A słów było tyle, że nie jestem w stanie wszystkich przytoczyć. Jego słów. Fascynujących…

			Ryszard nigdy tak do mnie nie mówił. Nawet w chwilach czułości, w czasach gdy jeszcze byliśmy młodzi i zakochani, jego inżynierska dusza trzymała się ziemi. 

			15 listopada

			Juliusz. Wciąż mam w głowie to piękne imię. Aż się boję, że nieopatrznie wyfrunie z moich ust, gdy Ryszard będzie obok.

			Nasze rozmowy toczą się teraz nie tylko przez komunikator, ale też drogą mailową. Nieco bardziej wymagającą, za to można piękniej i bez pośpiechu wyrażać swoje myśli, prowadzić dialogi, cytować wiersze i tak dalej. Zwłaszcza on w tym celuje. Ma naprawdę poetycką, romantyczną duszę. Jakże mnie to zachwyca!

			To już prawie miesiąc, jak piszemy do siebie. Na forum zaglądam teraz rzadko, nie mam czasu. Cała jestem przeniknięta cudowną aurą Listów Juliusza. Tak, nie maili, lecz Listów. Celowo używam wielkiej litery. A skoro piszemy do siebie Listy, tak jak się je pisało za dawnych czasów, to nie chcę ich ścibolić w telefonie. Mazać palcem po ekranie, bez należytego skupienia. To jest dla mnie święto, rodzaj celebry: zasiąść przy laptopie, z filiżanką kawy lub aromatycznej herbaty, czuć taką niesamowitą słodycz w okolicy serca, ważyć słowa, czynić je mądrymi i pięknymi, w każde zdanie Juliusza wczytywać się z cudownymi emocjami…

			Czy to nie śmieszne, żeby kobieta pięćdziesiąt plus popadała w takie egzaltacje? Lecz ja doświadczam czegoś niesamowitego. Zdawać się mogło – dawno pogrzebanego, a teraz znów przywróconego do życia. 

			Kiedy ostatni raz tak biło mi serce? Gdy miałam dwadzieścia lat? Trzydzieści najwyżej. I już nigdy potem.

			16 listopada

			Szok. Okazało się, że z tym LV moje domysły były nietrafione. Żadne pięćdziesiąt pięć! Juliusz nie jest młodszy ode mnie o cztery lata, lecz aż o siedemnaście. Boże! Jest zaledwie siedem lat starszy od mojej córki.

			Dowiedziałam się przypadkiem.

			Mimo swoich czterdziestu lat z hakiem czasem bywam naiwny. Jednak wolę na świat wciąż patrzeć oczami dziecka – napisał mi wczoraj wieczorem, gdy wymienialiśmy uwagi na temat tego, co się dzieje na świecie, w jakim nieciekawym kierunku on zmierza.

			Z hakiem, czyli ilu dokładnie? – dopytałam strwożona, bo tylko to dotarło do mnie z jego wypowiedzi. Nie wrażliwość dziecka, która w innych okolicznościach by mnie wzruszyła, nie świat zmierzający ku upadkowi, tylko ten jego wiek!!!

			Pod koniec września skończyłem 42 lata – odpowiedział.

			Nie. Nie pomyliłam się. Te dwie cyferki poraziły mnie niczym prąd. Do dziś pamiętam, jak będąc dzieckiem, bodaj trzyletnim, wsadziłam ostrza nożyczek do dziurek w kontakcie. Trzepnęło mnie tak, że potem długo nie mogłam się uspokoić, a mama była o krok od wezwania pogotowia. Szczęśliwie skończyło się na strachu i potokach łez.

			Ale nie tym razem. „42” – bezlitośnie waliło mnie w oczy. Czterdzieści dwa!!! W stanie totalnego szoku, jak kundel z podkulonym ogonem, którego źli ludzie przeganiają z podwórka, czym prędzej pożegnałam się z Juliuszem. W tym momencie przekonana na sto procent, że to koniec. Finito. The end.

			Żeby chociaż miał czterdzieści dziewięć. Może wtedy różnica byłaby do przełknięcia. Ale aż taka??? 

			Strasznie mnie to zdruzgotało. Jeszcze kwiat naszej znajomości nie zdążył rozwinąć płatków, a już chowałam go do grobu, przysypywałam ziemią.

			Przez trzy dni w ogóle nie otwierałam komputera. Jednocześnie były to jedne z najsmutniejszych dni w moim życiu. Z trudem ukrywałam żałobę przed Ryszardem, a kiedy był w pracy, raz po raz pociągałam nosem. Trzeciego dnia wieczorem, gdy R. oglądał coś w telewizji, ogarnął mnie taki bezbrzeżny smutek, taki straszny żal za utraceniem czegoś, co nawet dobrze nie zdążyło się rozpocząć, że się poddałam. I wycofałam dany sobie nakaz internetowej śmierci.

			Uruchomiłam najpierw pocztę mailową, potem Messengera. Wszędzie były pytania Oriona-Juliusza, gdzie zniknęłam, co się stało, i nadzieja, że to na pewno nic złego, ale żebym dała chociaż jeden znak, bo on „umiera z niepokoju”. Nie mogłam dłużej z tym walczyć. Odpowiedziałam mu.

			Dopadła mnie silna migrena – takie wymyśliłam usprawiedliwienie, w istocie niewiele mijające się z prawdą. Przecież nie mogłam zdradzić prawdziwego powodu mojego milczenia!

			Nawet sobie nie wyobrażasz, jak niesamowite odczuwam szczęście, że jesteśmy znów w kontakcie – zapewniał.

			Co będzie dalej?

			18 listopada

			Juliusz poprosił o mój numer telefonu. Napisał:

			Przysięgam, że nie będę Cię prześladować, wydzwaniać. Szanuję Twoją prywatność. Ale tak na wszelki wypadek, gdyby znowu miało się stać coś nieprzewidywalnego. Żebym mógł pospieszyć Ci na ratunek.

			Nie muszę chyba dodawać, jakie fikołki wyczyniało moje serce, gdy to czytałam. Podałam mu numer, on mi przysłał swój.

			Znowu czuję się cudownie. Jak młoda dziewczyna. A z drugiej strony jednak trochę jak oszustka. Chociaż właściwie dlaczego? Przecież on, jako członek grupy Pięćdziesiąt Plus, musi mieć świadomość, że od dawna nie jestem młódką.

			Łudzę się, że dla kogoś takiego jak on mój wiek nie jest warunkiem najistotniejszym. Że jest ponad to.

			A jeśli nie?

			23 listopada

			Już nie ma między nami niedomówień dotyczących wieku. Dziś rano postanowiłam wyjaśnić tę kwestię. Chciałam poznać jego reakcję. Pomyślałam, że jeżeli go spłoszę informacją, ile mam lat, to teraz jest ostatnia chwila na to, żebym się jakoś zdołała pozbierać. Bo co, jeśli zabrnę za daleko i już nie będzie ratunku?

			Czy wiesz, że ja niebawem skończę 59 lat? – zapytałam wprost. Dosyć prowokacyjnie, przyznaję. 

			Najpierw napisał, że wyglądam fantastycznie i znacznie młodziej, niż wskazywałaby metryka. Komplementował mnie? Tylko na podstawie tych dwóch zdjęć z wnukami? I tego pomarszczonego profilowego? Nim zdążyłam popaść w większą rozterkę, znowu mnie uspokoił:

			Zapewniam Cię, że dla mnie różnica wieku nie ma żadnego znaczenia. Zresztą Ty jesteś młoda, bo masz młodą duszę. Równie wrażliwą, a może nawet wrażliwszą i młodszą niż moja! Zaś uczucia, które dopiero się rodzą, są młode tym bardziej.

			Te słowa o duszy i uczuciach spowodowały, że znowu omal się nie popłakałam. Oczywiście tym razem ze szczęścia. Zwłaszcza że odważyłam się wreszcie dopytać, co znaczy owo LV przy jego pseudonimie.

			To z angielskiego – odpowiedział. – L jak Love, V jak Victory. Wierzę w zwycięstwo miłości i pragnę, żebyś dzieliła tę wiarę wraz ze mną.

			Jestem niewypowiedzianie szczęśliwa. Gdybym miała osiemnaście lat, powiedziałabym: motyle w moim brzuchu szaleją. Wprawdzie te motyle fruwają po wielu stronach książek, żadne tam oryginalne określenie. Czy funkcjonowało ono za mojej młodości? Chyba nie, w każdym razie sobie nie przypominam. Tymczasem proszę! To cudowne uczucie dziś dotyczy także mnie. I oby trwało jak najdłużej. 

			Tak bardzo odmładza mnie wiara Juliusza.

			24 listopada

			Znowu na czacie przemiła rozmowa z Juliuszem. Czułam się, jakbyśmy podczas romantycznej randki siedzieli w zatłoczonej kawiarni. Dookoła gwar, ten cały wirtualny świat, masa ludzi; dostają powiadomienia, że ten to, a tamta śmo, klikają, zamieszczają zdjęcia, posty, komentarze – nic mnie to nie obchodzi. Liczymy się tylko my dwoje pośrodku tego tłumu, przy małym kawiarnianym stoliczku. Patrzymy sobie w oczy…

			Skoro masz dopiero czterdziestkę z kawałkiem, skąd wziąłeś się w naszej grupie? – chciałam wiedzieć, coraz bardziej ośmielona jego słowami.

			A on na to:

			Dominiko (choć wolę nazywać Cię Miką – czy mogę?), to oczywiste: przywiodła mnie tu ręka przeznaczenia – abyśmy mogli trafić na siebie.

			Wolałabym te wyznania przyjmować ostrożniej, z większym dystansem, ale nie potrafię. Od dawna nikt mi nie mówił takich słów, więc nic dziwnego, że wprawiają mnie w dygot.

			Mika. Bardzo mi się podoba ta wersja mojego imienia. Nawet bardziej niż Nika, jak mówili na mnie rodzice i koledzy w szkole.

			Ryszard nazywa mnie Domcią. Ble!

			28 listopada

			Wczoraj wieczorem w mailu Juliusz przysłał mi fotkę. Obiektywnie nie jest on wyjątkowo pięknym mężczyzną. Wręcz powiedziałabym: jest interesująco brzydki. Mocno zarysowana szczęka, gęste brwi, ciemne włosy, trochę krzywy nos i duże jak na mężczyznę usta (namiętne?) tworzą dosyć banalną kompozycję. Jednak przystojniaków mam już powyżej uszu. Przeżyłam z takim grubo ponad trzydzieści lat i wystarczy.

			W moich oczach Juliusz ma w sobie coś tajemniczego. Pociąga mnie.

			No i niestety, nie da się ukryć, jest nieprzyzwoicie młody. Przyłapałam się na myśli, czy przypadkiem nie podrasował zdjęcia. Nawet bym wolała, bo ta jego młodość nieprzyjemnie dźgnęła mnie pod żebro. Młodość czterdziestolatka dla ścisłości, ale przecież przy moim szóstym krzyżyku (Boże, sama w to nie wierzę!) on jest naprawdę młokosem. Świat tak bardzo się zmienił, że dzisiaj czterdziestka to nawet nie jest druga młodość. Wciąż pierwsza. 

			A moje pięćdziesiąt dziewięć?

			I siedemnaście lat różnicy między nami?

			Co ten zmieniony świat miałby mi do powiedzenia?

			Humor mi siadł na całego. W co ja się pcham? Jak przymusić serce kobiety „w tym wieku”, żeby przestało się wygłupiać?

			29 listopada 

			Nocą, gdy Ryszard zasnął, bardzo długo wpatrywałam się w to zdjęcie. Juliusz ma cudowne, przenikliwe oczy w ciemnej oprawie. Na fotografii mają granatową barwę, w rzeczywistości są ponoć ciemnoszare. I uśmiech tajemniczy, rozmarzony…

			Poddaję się!

			Jestem zakochana.

			2 grudnia

			Coraz więcej o nim wiem. Jest pracownikiem jednej z uczelni w Szczecinie, zatrudnionym w pionie technicznym, tak mi napisał. Czymkolwiek jest ów „pion techniczny”, dla mnie ma to niewielkie znaczenie. Niechby Juliusz był woźnym, też dobrze. 

			Kiedyś mi wyznał, że pisze wiersze, głównie liryki miłosne, ale nie chce pokazywać ich światu. Woźny na uniwersytecie piszący poezję, jakież to romantyczne! 

			Od dawna rozwiedziony. Napisał, że jego małżeństwo było pomyłką z kilku istotnych powodów, które jednak wolałby zachować dla siebie. Przypuszczam, że coś po stronie byłej żony, lecz nie zamierzam dociekać. Jeśli zechce, kiedyś sam mi opowie. I te swoje wiersze też pokaże. Jestem przekonana, że są wysokich lotów. Mieszka sam. Ma zmagającego się z autyzmem czternastoletniego syna Konrada. Opiekę sąd przydzielił matce, ale Juliusz bardzo się o syna troszczy, odwiedza go, wozi na rehabilitację.

			O mój stan cywilny nie pytał, lecz nie chciałam przed nim ukrywać, że jestem mężatką. Formalnie, bo z R. łączy mnie dziś niewiele więcej niż stół. 

			Najważniejsze jest nasze pokrewieństwo dusz, reszta kompletnie nie ma znaczenia – odpowiedział Juliusz.

			6 grudnia

			Mikołajki. Kupiłam upominki wnukom (książeczki), byłam dziś u nich. Od Ady i Przemka dostałam pudełko ptasiego mleczka. Zakazałam im kupować cokolwiek, lecz się uparli, że to dla mnie i ojca.

			Niech im będzie. Bo to jedyny akcent mikołajkowy w naszym małżeństwie. Kiedy Ryszard wrócił do domu i wręczyłam mu to pudełko, zaczął się głupio tłumaczyć. Że praca, że zapomniał i inne tere-fere. Zresztą przewidziałam to. O imieninach, urodzinach, prezentach pod choinkę czy tym podobnych zawsze ja muszę myśleć, bo on, biedaczek, zapracowany.

			Wprawdzie już od dawna nie robimy sobie żadnych upominków mikołajkowych czy tym bardziej walentynkowych, ale żeby nie pamiętać o wnukach! 

			– Przynajmniej do nich zadzwoń, żeby nie zapomniały, że oprócz babci mają też dziadka – poinstruowałam go.

			– W niedzielę zabiorę je do kina – burknął.

			I ani słowa więcej. Mruk jeden. Jednak po jakiejś godzinie wyściubił nos zza tej swojej gazety.

			– Czemu ostatnio tyle czasu spędzasz przy komputerze? – zapytał znienacka. 

			O, jednak zauważył!

			– Odnalazłam koleżankę z liceum i wspominamy dawne czasy – zmyśliłam na poczekaniu.

			Uśmiechnął się z niedowierzaniem, lecz nie powiedział nic więcej. 

			W gruncie rzeczy mało mnie obchodzi, co on myśli. Nie napiszę „co czuje”, gdyż jestem przekonana, że od dawna nie czuje nic. Byle dostać obiad pod nos i mieć codziennie świeżo wyprasowaną koszulę, po pracy zatopić się w lekturze „Wyborczej”, po obiedzie uciąć sobie drzemkę, wieczorem bezmyślnie gapić się w telewizor… 

			Wierzyć mi się nie chce, że kiedyś go kochałam i dla niego zostałam kurą domową, rezygnując z pracy i ambicji. Dziś żal o to minął. Dzieci odchowane, na swoim, wnuki jeszcze lgną do dziadków, lecz niebawem i ta więź się poluzuje. Od tak dawna jesteśmy z R. jedynie obok siebie, że stał się dla mnie nieomal przezroczysty.

			28 grudnia

			Już po świętach. Wigilię celebrowaliśmy w siedmioro. Synowi nie udało się przylecieć z Londynu, strasznie zapracowany. Podejrzewam, że za tym „zapracowaniem” kryje się kolejna dziewczyna. Pewnie wkrótce mi o tym napisze, jak zwykle dołączając do maila masę zdjęć z londyńskiego City. 

			Córka i zięć od kilku lat mieszkają w nowym domu, zbudowanym na jednym z peryferyjnych osiedli, i na każde święta sprawiedliwie obdarzają rodziców swoimi wizytami. Tego roku wspólna wigilia i pierwszy dzień świąt wypadały u nas, a w drugi dzień rano pojechali do rodziców Przemka.

			Wkrótce młodych czekają spore zmiany. I dużo więcej pracy, co wyraźnie ich cieszy. Podczas kolacji Ryszard ogłosił oficjalnie (a już wcześniej, jak zauważyłam, szeptali coś po kątach), że od stycznia przekazuje im swoją firmę. „Mają młode głowy i dużo sił. Pociągną to lepiej niż ja. Czas się wycofać” – tak powiedział. Do czasu przejścia na emeryturę, wszak to za kilka ładnych lat, zamierza pomagać młodym „na ćwierć etatu”, a także ma „inne plany”, jak się wyraził. Nie zdradził jakie, a towarzystwo przy stole nie było ciekawe, nikt nie dopytywał, ja również. Pewnie teraz będzie jeszcze więcej się pokładał na kanapie z gazetą, a w chwilach wolnych od tej „harówki” odpicowywał samochód.

			Swoją drogą… Aż mi się w głowie nie chciało pomieścić, że Rysio pracuś tak lekko oddaje w cudze ręce ukochane dziecko. 

			No, ręce nie obce. Chyba to dobrze, że firma pozostaje w rodzinie. Dalsze jej losy nie bardzo mnie interesują, tym bardziej „inne plany” Ryszarda, chociaż oczywiście Adzie i Przemkowi życzę jak najlepiej.

			Ja mam w głowie co innego.

			Święta spędzała z nami moja mama. Była na kolacji wigilijnej, a potem na śniadaniu i obiedzie. Zaraz po nim poprosiła, żeby ją odwieźć. Przy stole kilkakrotnie przyłapałam jej spojrzenie. „Nika, dzieje się coś, o czym powinnam wiedzieć?”, odczytywałam z jej oczu. 

			Najwyraźniej wyczuwała coś niepokojącego. Jak to matka. Niby krzesałam z siebie rodzinny entuzjazm, jednak sama czułam, jakie to sztuczne. Bo urządzałam te święta i uczestniczyłam w nich tylko ciałem. Duch gdzie był – wiadomo. Nawet do zabaw z Antosiem i Amelką, wnuczętami (a przecież zawsze tak je lubiłam) przymuszałam się z trudem. Aż się obwiniałam, że znowu oszukuję, tym razem najbliższych.

			Przy okazji ciekawe, jak oni wszyscy by zareagowali, gdybym przy rodzinnym stole ogłosiła, jak daleko stąd jestem myślami i sercem. R. może by nawet nie dosłyszał. Też odgrywał dobrego ojca, męża, teścia i zięcia (ze szczególną atencją odnosząc się do mojej mamy, choć wiem, że nigdy za sobą nie przepadali), a myślał zapewne tylko o tym, żeby jak najprędzej udać się na ukochaną drzemkę. Bliźniaki są wciąż za małe, by pojąć cokolwiek z szaleństwa babci. Najbardziej nie chciałabym zasmucić mamy i zszokować Przemka, to taki przyzwoity i serdeczny chłopak, najwspanialszy zięć na świecie. Rozkapryszona i czasem zbyt fumiasta Ada powinna za takiego męża bezustannie wznosić modły dziękczynne. Córeczka tatusia. Nawet słyszę, jak wydarłaby się na mnie, jak skoczyłaby w obronie ojca. 

			Jasne, że nie urządziłam takiego spektaklu. Krzepię się tym, co Juliusz napisał mi parę dni temu:

			Zajrzałem w Wielką Księgę Przyszłości i zobaczyłem w niej nas oboje przełamujących się opłatkiem, może już za rok. Za oknem biel śniegu, wzeszła wigilijna gwiazda, płonie choinka, a Ty i ja tak blisko, tak bardzo blisko siebie…

			Ta „Wielka Księga” to zapewne tylko ładna figura stylistyczna, nie mogę przywiązywać się do takiej wizji. Lecz chciałabym…

			30 grudnia

			Skończyłam pięćdziesiąt dziewięć lat. Nie jest to mimo wszystko powód do radości. Jakie zresztą „mimo wszystko”? W ogóle nie jest! Nawet Juliuszowi nie zdradziłam, jaki to dzień. 

			Rodzina pamiętała, owszem. Dostałam życzenia i kwiaty, ale i tak nie lubię tego dnia. Nigdy nie lubiłam. Być o kolejny rok starszą – jaka to przyjemność?

			Żeby oddać sprawiedliwość: kiedyś miałam dosyć sympatyczną urodzinową niespodziankę. Z okazji moich pięćdziesiątych piątych urodzin Karol, który wtedy od roku mieszkał w Londynie, podarował mi zdalny kurs angielskiego. Wypatrzył taki na internetowej stronie naszego ośrodka kultury i zgłosił mnie na zajęcia. „Żebyś mogła się dogadać na ulicy czy w sklepie, gdy przybędziesz do mnie w odwiedziny”, tak to uzasadnił. Z początku byłam zła. Po kiego mi ten angielski, gdzie ja z nim „przybędę”? Dobrze, że nie napisał „przyjedziesz” (z kim? z Ryszardem nielubiącym podróży?) albo „przylecisz” (nie lubię samolotów). Jedyny powód, który do mnie przemówił, to zasłyszane gdzieś stwierdzenie, że można powstrzymać jałowienie mózgu, ucząc się nowych rzeczy. Czyli na przykład języków obcych. Ja w szkole miałam tylko niemiecki i rosyjski, więc angielski był dla mnie nową rzeczą, fakt.

			Ryszard też mnie wspierał w tym przedsięwzięciu, o czym dowiedziałam się dopiero potem, od samego Karola. Sfinansował tę naukę, a Karolowi wytłumaczył, że ważny jest pomysł i gest, a o środki niech się chłopak nie martwi, przy angielskiej drożyźnie na pewno ma na co wydawać pieniądze.

			Nie opuściłam ani jednych zajęć. Kurs trwał niedługo, niespełna rok, lecz był bardzo intensywny. Dał mi jakieś podstawy, nawet satysfakcję, że teraz więcej rozumiem na przykład z tekstów anglojęzycznych piosenek. Bo z odwiedzinami w Londynie jakoś dotąd się nie złożyło. Karol niby zapraszał, Ryszard niby się przymierzał, ale zawsze jakieś coś stanęło na przeszkodzie. Wierzę, że ten Londyn wciąż przede mną, i tyle. 

			Na razie korzyść jest taka, że mam trochę bardziej rozciągnięty mózg. A że czas nie stoi w miejscu, pewnie trzeba będzie moim zwojom znaleźć wkrótce jakieś nowe bodźce. 

			Bo serce, owszem, je ma! I to jakie!

			Czy gdy serce się odmładza, to i mózg młodnieje? Pewnie tak, przecież to są wszystko jakieś chemiczne impulsy idące od mózgu do serca. Tak czy owak – udana symbioza.

			1 stycznia

			Miałam wyrzuty sumienia, że w czasie świąt tak mało uwagi poświęciłam wnukom, więc przedwczoraj zadzwoniłam do Ady z propozycją, że jeśli z Przemkiem mieliby ochotę na jakiś sylwestrowy wypad, to ja chętnie zostanę z Amelią i Antkiem. Dodałam, że nawet ojca postaram się namówić, choć wiadomo, że on najchętniej o ósmej poszedłby spać. Ucieszyła się, tym bardziej że znajomi właśnie ich zaprosili na domówkę i wręcz uprzedziłam jej prośbę o pomoc. A ojca broniła, jak zawsze:

			– Mamuś, daj spokój. Tata rzeczywiście dużo ostatnio pracował, musisz go zrozumieć. Ja go poproszę, na pewno przyjedzie z tobą choć na godzinkę.

			Bliźniaki skończyły niedawno pięć lat. Ada z Przemkiem, mimo że małżeństwem są od prawie jedenastu lat, nie od razu się spieszyli, żeby mieć potomstwo. Najpierw chcieli trochę się wyszaleć bez uwiązania. Lecz prawdziwe szaleństwo zaczęło się z chwilą przyjścia dzieci na świat. Ogromnie miłe, rodzinne szaleństwo. Amelka i Antek są takimi słodziakami, wszyscy za nimi przepadamy. Bardzo są ze sobą zżyci, razem od rana do wieczora, nawet w przedszkolu w tej samej grupie. Lecz jak na rodzeństwo przystało, często się sprzeczają, każde chce zaakcentować własną odrębność, zwłaszcza Antoś. Ada ma mniej cierpliwości do ich kłótni, lecz Przemek jest doskonałym mediatorem i zaprowadzanie domowej zgody to jego specjalność.

			Wracając do sylwestra, owszem, Ryszard był ze mną, ale tylko na początku. I oczywiście ostatniego dnia starego roku, jeszcze w porze obiadu, musieliśmy się pokłócić. Byłam zła, że sam nie oferuje mi swojego towarzystwa. Nie chciałam prosić, liczyłam na jego domyślność. A on nic! Kiedy wreszcie cała naburmuszona mu to zaproponowałam, najpierw zaczął się wykręcać.

			– Może przywieziemy dzieci do nas?

			– Aha! Żebyś, biedaku, przypadkiem się nie zmęczył wyprawą do nich? – wybuchnęłam. – Ty poleżysz sobie jak król na kanapie, a ja będę się musiała wszystkim zajmować, stać przy garach, szykować spanie, bo ty jesteś taki zmęczony!

			– Jestem, no ale przecież ci pomogę, pobawię się z dziećmi.

			– „Pobawię się z dziećmi” – powtórzyłam za nim z ironią. – Łaskawca! Tyle że ja umówiłam się z Adą, że dziadkowie przyjdą do nich.

			– Dobrze, pojadę z tobą – odmruknął.

			Zawiózł mnie swoim autem, szczęśliwy, że nie musi po mnie wracać, bo miałam zanocować u młodych. Pobawił się trochę z dziećmi klockami, ja w tym czasie podawałam przygotowaną przez Adę sylwestrową kolację, potem posiedział z nami przy stole najwyżej kwadrans i się zmył. Dzieciom dopytującym, czemu nie zostanie dłużej, wytłumaczył, że ma bardzo ważny projekt do skończenia. Ciekawe, jaki projekt, skoro od jutra przekazuje firmę. 

			Ach, co mnie to obchodzi! Pewnie gnał do domu, żeby się dobrze wyspać. Grunt, że dzieci uwierzyły zapracowanemu dziadziusiowi. Oczywiście nie zamierzałam ich wyprowadzać z błędu, aż taką jędzą nie jestem. 

			Najważniejsze, że spędziłam z wnuczętami kilka fantastycznych godzin na zabawach i różnych grach. Gdy grubo po pierwszej padły, trochę SMS-owałam z Juliuszem. Niedużo, bo był z Konradem na nartach w Czechach i miał jakieś problemy z zasięgiem.

			Bardzo się cieszę, że Ada z Przemkiem mogli wyskoczyć na tę sylwestrową imprezę. Czeka ich teraz spora rewolucja. 

			4 stycznia

			Mnie też czeka rewolucja! Mamy się spotkać. Juliusz często jeździ służbowo do Poznania, więc tam. Wydaje mi się, że nigdy, nawet jako nastolatka, nie byłam tak podniecona przed pierwszą randką.

			Powiadomiłam Ryszarda, że wybieram się na spotkanie z Broneczką, tą odnalezioną koleżanką. Czy mi uwierzył? Jego sprawa.

			5 stycznia

			Formalności związane z przekazaniem firmy Przemkowi (on ma być szefem, a Ada jego prawą ręką) wciąż trwają. Ale przecież nie zajmują ośmiu godzin dziennie! Trochę mnie zastanawia, czemu Ryszard wrócił dziś do domu później niż zwykle i zmęczony też bardziej niż normalnie po pracy. Pracoholik znalazł sobie jakieś nowe zajęcie?

			6 stycznia

			Myślę, że Juliusz wyczuł we mnie pokrewną duszę, bo też mam – a właściwie kiedyś miałam – zapędy literackie. Jako młoda osoba bardzo chciałam zostać pisarką. Opublikowałam w piśmie studenckim kilka opowiadań i sporo wierszy, mocno wtedy chwalono moje teksty. Czy rzeczywiście miałam talent? Po latach nie umiem tego ocenić. W każdym razie Ryszard (byliśmy już wtedy parą) się zachwycał. Powiedzmy, że umiarkowanie, jak to on.

			A i tak dosyć szybko mu przeszło, ja też musiałam swoje marzenia o pisaniu zawiesić na kołku. Końcówka studiów, na ostatnim roku pierwsze dziecko, potem drugie, praca, to znaczy niezbyt udane próby jej podjęcia. Przygnieciona codziennością, pożegnałam marzenia. Gwoli prawdy zaliczyłam kiedyś powrót do tych marzeń, gdy przez kilka miesięcy pracowałam w redakcji lokalnego tygodnika. Namiastka prawdziwej twórczości, lecz cieszyło mnie i to. Szkoda, że trwało tak krótko.

			Nie wiem, czy kiedykolwiek wrócę do pisania. Chyba wena się we mnie wypaliła na amen.

			7 stycznia 

			Od kilku tygodni znowu regularnie ćwiczę. Piętnaście minut każdego ranka, po wyjściu Ryszarda do pracy. Rozkładam matę, włączam muzykę i hajda! Chodzę też do masażystki i do kosmetyczki. A wczoraj ponownie zapisałam się na siłownię na specjalną jogę dla dojrzałych kobiet.

			Wcześniej też o siebie dbałam, tyle że z upływem lat straciłam motywację. Mojego męża już mało interesowało, czy wciąż jestem atrakcyjna, czy może po tej mojej ścieżce życia toczę się coraz bardziej w dół. Wkładałam taki czy inny ciuch, upiększałam się makijażem lub pozostawałam w wersji sauté – jemu było wszystko jedno, najczęściej nic nie zauważał. 

			Żeby było sprawiedliwie, muszę się przyznać, że i ja nie zawsze zauważałam, jak Ryszard wracał od fryzjera, że przyciął włosy albo że przystrzygł wąsik i brodę (kiedyś nosił). Więc nie mogę wyłącznie jego obwiniać. Pewnie nam obojgu zabrakło tego czegoś. Uważności na siebie. Czułości. Nie wiem, czy tak jest we wszystkich długoletnich związkach, że się małżonkowie coraz bardziej rozmijają. W moim tak było.

			Ale tamto to już przeszłość. Teraz mam cel. Chcę być dla Juliusza kobietą pięknie wyglądającą i długo sprawną. Najchętniej napisałabym: długo młodą, lecz aż tak naiwna nie jestem. Te wszystkie zabiegi, wiem oczywiście, lat mi nie odejmą. Wystarczy, że poprawiają mi samopoczucie, a zachwyty Juliusza dają mi dodatkowy napęd.

			8 stycznia

			Sama sobie się teraz bardziej podobam. Już nie smętna żona w przydeptanych kapciach, bez makijażu i z fryzurą, która woła o natychmiastową interwencję fryzjera, tylko znowu pachnąca i elegancka pani domu. 

			Jak kiedyś. 

			Nie! Jednak nie. Pani domu też mi nie pasuje. Absolutnie. Odtąd nie chcę być kobietą domową, tylko kobietą wolną. Nie chcę więcej być Domką!

			To Ryszard, kiedy minął mu etap pierwszej fascynacji Dominiką, a następnie Niką, kiedy stałam się żoną i matką, tak mnie zaczął nazywać. Domka. W chwilach czułości Domcia. Albo Domusia. Lubiłam to, było takie fajne, takie nasze, domowe, ciepłe jak bamboszki czy szlafroczek frotté. Lecz dziś nie znoszę. Przywiązał mnie do tego domu jak do pługa.

			Koniec z tym! Z kieratem i z durnymi zdrobnieniami. Dziś co najwyżej lubię Musię, jak nazywa mnie zięć.

			10 stycznia

			Juliusz, Juliusz, Juliusz! Najpierw zakochałam się w jego słowach. Teraz w nim całym. Boże, zapomniałam już, jakie to może być cudowne uczucie! Aczkolwiek, biję się w piersi, w pierwszej chwili byłam nieco rozczarowana. Niewysoki, chudy, w szaroburym podniszczonym paletku. Za to kiedy podczas obiadu zaczęliśmy rozmawiać, jego twarz piękniała z każdą minutą. Zaskakiwał mnie cytatami z wierszy. Robił to i w Listach, lecz nie sądziłam, że tyle utworów potrafi przytoczyć z pamięci. Sonety Mickiewicza, liryki miłosne Staffa, Poświatowską… I to jego granatowe, magnetyzujące spojrzenie…

			Obiad jedliśmy w restauracji, do której mnie zaprosił. Nie chciałam się wykręcać, choć z początku cała byłam w strachu. Pierwsze spotkanie i od razu taki skok na głęboką wodę. Nie kameralnie, tête-à-tête, najwyżej jakiś spacer albo kino – tylko między ludźmi, na pewno całą masą ludzi, jak to w knajpach w czasie weekendu. Jak będzie? Czy świat przywita zakochanych całusem w policzek i pogłaszcze po główkach, czy rzuci w nas kamieniem wzgardy?

			To była restauracja wegańska, „hipsterska” – powiedział o niej Juliusz. W niedużym lokalu panował tłok. Prawie sami młodzi ludzie, w każdym razie dużo młodsi ode mnie. Musieliśmy wśród tego towarzystwa przejść do drugiej salki, tam w jej końcu znalazł się wolny stolik. Zamówienie trzeba było zrobić w bufecie, tym zajął się Juliusz. Ja siedziałam w kącie, tyłem do sali. Najpierw nie mogłam się wyzbyć poczucia, że mam wszystkie oczy na plecach. Jakby świat nie miał nic lepszego do roboty, niż tylko szpiegować i wyliczać różnicę wieku między nami!

			Jadłam spaghetti z cukinii, a Juliusz gulasz wegetariański, do tego różne dodatki, wszystko pyszne. Nie jestem wegetarianką i w domu gotuję raczej tradycyjnie, lecz miło było poznać nowe smaki. Ten obiad plus dobre wino bardzo mnie rozluźniły. No i wiersze Juliusza! I wpatrywanie się w oczy, w głąb duszy…

			Wychodziłam z restauracji z wysoko podniesioną głową.

			Potem był piękny spacer ulicami Poznania. Przez cały czas trzymaliśmy się za ręce jak dwoje zakochanych nastolatków. Na koniec odwiózł mnie na dworzec. Gdy się żegnaliśmy, pocałował mnie. To nie było przyjacielskie cmoknięcie w policzek czy nawet w usta, tylko długi, namiętny pocałunek. Nie ma takich słów – ja z pewnością ich nie znam – by opisać, co czułam. 

			Następne spotkanie już za tydzień.

			11 stycznia

			Niby zaledwie tydzień, a to przecież aż siedem dni niecierpliwego czekania. Tłumy godzin, oceany minut, wszechświaty sekund, wypełnione codzienną prozą. R. w fotelu z gazetą, zdawkowe „co chcesz na kolację, mroźno dziś, Ada dzwoniła, że dzieci przeziębione, znów jadę się spotkać z Bronią, jedź, ona mieszka w Poznaniu? tak, jest bibliotekarką (w kłamstwie niedługo dojdę do perfekcji), kran w łazience znowu kapie, no przecież właśnie był hydraulik i naprawił, co się znów stało, zaraz tam zajrzę, trzeba będzie go umówić, wyższy rachunek za prąd przysłali, w telewizji dzisiaj same starocie”.

			I tylko poranne SMS-y na dobry dzień, i długie rozmowy z Juliuszem, gdy Ryszarda nie ma w pobliżu, i noce, sny i Listy pełne pięknych słów i marzeń.

			12 stycznia 

			Jestem na takiej huśtawce emocjonalnej, że ludzkie słowo nie opisze. To chce mi się skakać i śpiewać – jak nastolatce w wesołym miasteczku, gdy właśnie z ukochanym chłopakiem ma się pokręcić na karuzeli, to znowu radość sama sobie zatruwam wątpliwościami i zaraz mi ciemniej i smutniej.

			Czemu, durnota jedna, aż tak się obwiniam? Waham. Walczę ze sobą. Czy tylko ja nie mam prawa do szczęścia???!

			Szczęścia? Czy wspólne szczęście przy takiej różnicy wieku jest w ogóle możliwe? 

			Tak, wiem. Dzisiaj coraz częściej można przeczytać o duetach: ona starsza, on dużo młodszy. Szczególnie w świecie gwiazd filmowych, celebrytów, artystów. Wciąż mi się jako przykład przypomina historia Demi Moore i Ashtona Kutchera. Gdy się poznali, ona miała czterdzieści jeden lat, on zaledwie dwadzieścia pięć. Zaiskrzyło tak, że ich poprzednie związki nie miały znaczenia. Zawalczyli o swoją miłość. Nawet się pobrali. Małżeństwo wprawdzie się rozpadło, ale powodem na pewno nie była różnica wieku, tylko luzackie życie artystów, którym nieobce są różne skoki w bok i inne tego typu atrakcje. Zanim się definitywnie rozstali, przeżyli ze sobą co najmniej kilka wspaniałych wspólnych lat.

			Lecz czy związek pary hollywoodzkich aktorów może być przykładem dla mnie? Jakimś usprawiedliwieniem? Ciągle dobrze pamiętam, że i mnie początki tej amerykańskiej historii wydawały się bulwersujące. Z czasem przywykłam. Tabloidy wciąż o nich pisały. Nawet było mi żal biednej Demi, gdy ją ten Ashton zdradził. Popadła w różne nałogi, uzależnienia. Ukarana za to, że zrobiła coś wbrew całemu światu i stereotypom?

			A francuska para prezydencka? Kolejny przykład. Poruszająca i chyba najbardziej spektakularna historia miłości młodego Macrona i jego ponad dwadzieścia lat starszej nauczycielki. Wiele razy musieli się zmagać z ostracyzmem, gdy pół Francji żyło tym skandalem. Ba, pół świata! I proszę, jaki udany związek tworzą!

			Żebym chociaż w swoim otoczeniu znała takie pary. To znaczy jedną znałam, ze słyszenia. Dziadek i babcia Przemka, już nie żyją. Ale to było zaraz po wojnie i ten dziadek, choć wtedy ledwie dwudziestolatek, był dużo poważniejszy, niż wskazywałby na to jego wiek. Takie czasy wtedy były, że ludzie dorośleli wcześniej. Babci, o sześć lat od niego starszej, różnica wieku w ogóle nie przeszkadzała. Zakochała się w nim, a on w niej i byli bardzo szczęśliwym małżeństwem.

			Sześć lat a siedemnaście to jednak duża różnica. Zwłaszcza gdy się nie jest gwiazdą z Hollywood.

			O nieszczęsna Dominiko! Miko, jak nazywa mnie Juliusz. Przestań dzielić włos na czworo i bierz to, co daje ci los!

			Łatwo powiedzieć…

			14 stycznia

			Przemek jest szefem firmy, Ada jego wspólniczką, wszystko już przyklepane urzędowo. Ale co się dzieje z Ryszardem? Codziennie rano wychodzi z domu jak wcześniej do pracy i tak samo wraca po szesnastej, chociaż jakby bardziej zmęczony. Poza tym jego poobiednie drzemki trwają dłużej. Przecież niemożliwe, żeby praca na ćwierć etatu aż tak go wykańczała. Co się dzieje? 

			Czy powinnam się cieszyć, że nie siedzi mi na głowie jak zmurszały grzyb bez zajęcia, czy jednak martwić o niego?

			14 stycznia, wieczorem

			Wciąż sobie powtarzam jak mantrę: „Masz prawo do szczęścia. Nikogo nie krzywdzisz. Najwyżej siebie samą możesz skrzywdzić. Masz prawo do szczęścia. Miko! Masz! Masz!!!”.

			Jutro jadę do Poznania i niech się dzieje, co chce.

			17 stycznia 

			LV! Victory of Love!!! Zwycięstwo miłości. 

			Za mną cudowny weekend. Noc w hotelowym pokoju. Stało się. Znów nie wiem, jak o tym pisać, żeby nie wyszła śmieszność czy wręcz profanacja. Dał mi to, czego od dawna nie potrafił dać mi R., to wszystko Najważniejsze, Najpiękniejsze, co mężczyzna może dać kobiecie.

			Bałam się reakcji Juliusza na widok mojej nagości. Co tu się oszukiwać, żadne siłownie, biegi, pływania, tony peelingów i balsamów nie sprawią, że z moich ud znikną pajączki, z pośladków 
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